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Powrót admirała Byrda z  Bieguna Południowego

B y r d  w  N o w e j Z e la n d ji .  Admirał Byrd, którego podróż do Bieguna Południowego trzymała w  napięciu cały świat, powrócił już szczęśliw ie do Nowej 
Zelandji, gdzie został entuzjastycznie przyjęty. Na zdjęciu okręt „City of New York“ wjeżdżający do portu Dunedin w Nowej Zelandji, u  dołu admirał Byrd 
(z kwiatami) przemawia przez mikrofon do m ieszkańców Nowej Zelandji, ze studja w Dunedine. . „C opyright New Y ork  — T im es and  st. Louis Post Dispatch*.
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prosim y uprzejm ie o  u s i k u l e c z m a n i e  p r z e d p ł a t y  n a j m n i e j  n a  o k r e s y  k w a r t a l n e ,
g d yż  ze  względu na rozporządzenie M inisterstwa P oczt i Telegrafów Nr. S32'V. z  dn. 19. III. b. r. 
nie będziem y m ogli rozpocząć w y sy łk i tygodnika na podstaw ie  w p ła t jed n o - lub dwumiesięcznych.

Ź l d m i n i s t r a c j a .

O B R A Z K I Z  M IN IO N YC H  ŚW IĄT

W ie lk a n o c  w  S p a lę .  P. Prezydent Rzpltej (x) wraz z Małżonką (1) przyjmuje dary wielkanocne od włościan na stopniach pałacu w  Spalę. — Na zdjęciu
m iędzy innymi widoczni: radca M. Mościcki (2), kap. Bojanek(3) i kpt. Suszyński (4). Ag. F o t  .św ia tow ida", zdj. n a  pł. k ra j „A lfa“

„ E m a u s "  w  K ra k o w ie . W drugi dzień Wiel­
kanocy odbywa się w  Krakowie na Zwierzyńcu 
odpust w  połączeniu z zabawą ludową, zwany  
„Emaus". — Na zdjęciu sceny z „Emausu" 
krakowskiego. Ag. Fot. „Światowida”, zdj. n a  pł. k r. „Alfa”



N u m e r  16 Ś W I A T O W I D S t r .  3

Z CAŁEJ POLSKI

K s . b is k u p  D y m e k  w  s a n a to r iu m  w  C h o d z ie ż y .  W ub.
tygodniu ks. biskup Dymek odwiedził chorych w  sanatorjum 
w Chodzieży. Zdjęcie przedstawia grupę zwiedzających gości 
na tarasie przed głównem wejściem do sanatorjum. Od le­
wej ku prawej stronie stoją: Siostra przełożona Mirosława, 
ks. kanonik Rueiński, ks. biskup Dymek, ks. dziekan Po­
morski, ks. proboszcz L. Kurpisz, dyrektor sanatorjum 
dr. K. Korzeniewski, refer. kulturalno-oświat. G. Kobakówna, 

ks. prof. Theinert.

W y c ie c z k a  s k a u tó w  a n g ie ls k ic h  w  P o ls c e .  Do W arszawy przybyła w y­
cieczka skautów angielskich. Na fotografji skauci angielscy, składający wieniec 
na grobie Nieznanego Żołnierza. Ag. Fot. „światow ida*, zdj. n a  p łytach k raj. „Alfa*.

O tw a r c ie  M lę d z y n a ro d .  
T a r g ó w  w  P o z n a n iu . Dn.
27 bm. nastąpi otwarcie Mię­
dzynarodowych Targów w Po­
znaniu, które budzą wielkie 
zainteresowanie w sferach 
handlowo-przemysł. nietylko 
Polski ale także całej Europy. 
Na zdjęciu widok na obszer­
ny dziedziniec Międzynarodo­
wych Targów Poznańskich. 

Fot. K ow alczyk — Poznań.

Na lewo: P o g r z e b  p o s ta  
L w a  B a c z y ń s k ie g o .  Dnia 
18 bm. odbył się w Stanisła­
wowie pogrzeb posła do Sej­
mu ś. p. dr. Lwa Baczyńskie­
go* zmarłego w Grimmenstein 
koło Wiednia w 58 r. życia.

H. B rand ler — Stanisław ów.

Tatrzańskie Ochotni­
cze Pogotowie Ratun­
kowe w Zakopanem.
W  tych dniach odbyło 
się W alne Zebranie  Ta­
trzańsk iego  Ochotnicze­
go Pogotow ia R atunko­
w ego w Z akopanem  pod 
przew odn. p rezesa  hon. 
gen. M. Z aruskiego (x).

Nagroda naukowa miasta 
Lwowa. Dr. W ł. A braham , 
prof. Un. J . K. w e Lwowie, 
o trzym ał nagrodę naukow ą 
m . Lwowa n a  r. 1980, za ca­
łokształt działalności n au k o ­
wej a  w  szczególności za p ra­
ce, pośw ięcone h isto rji ko­
ścioła łacińskiego w  wojew. 
połudn.-w schodnich Rzpltej.
Na lew o:
Odczyt ministra J. Twar­
dowskiego w Krakowie.
W ielkiem  zdarzeniem  w  ży­
ciu K rakow a by ł odczyt, któ­
ry  m in. dr. Ju ljan  Twardow­
ski, tw órca trak ta tu  handlo­
wego polsko - niem ieckiego, 
wygłosił n a  posiedzeniu To­
w arzystw a Ekonom icznego, 
w  sali Izby Handl.-Przem ysł. 
w Krakowie na  tem at prze­
biegu rokow ań z Niemcami 
i znaczenia  tego tra k ta tu  dla 

Polski.

B u d o w a  k o le i Ś lą s k — G d y n ia . Dzięki staraniom dyrektora 
zarządu Kolei państw, inż. Nowkuńskiego z Bydgoszczy budowa 
kolei Śląsk — Gdynia postępuje szybko naprzód, szczególnie 
na przestrzeni od Herbów na Śląsku do stacji Zduńska Wola 
i od Bydgoszczy do Gdyni. — Na zdjęciu wysoki nasyp na 
betonowym przepuście z nowobudującej się linji Śląsk—Gdynia.

-  -
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K u r s  s p o łe c z n o - o ś w ia to w y  w  Ś w ię to c h ło w ic a c h .
W Świętochłowicach na Śląsku odbył się kurs języka polskiego 
dla robotników huty „Falwa®. Na fotografji uczestnicy kursu 

z dyrektorem Przybylskim (x).
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W io s n a  n a  w s i.  Do cichej wsi polskiej zawitały już bociany i wesoło klekocą nad strzechami niskich, ubogich chat. W powietrzu brzęczą pszczoły, zbudzone 
promieniami słońca ze snu zimowego. Młode gąsięta idą za swoją panią matką, kołysząc się niezgrabnie na nogach. A stara gospodyni cieszy się ze swego

wychowanka — czworonoga, ważącego 400 kg., który rad  bryka po błotku. Ag. Fot. „św iatow ida*, zdj. n a  pt. k raj. „Alfa*.

O D G Ł O S Y  W SI

K u r s  p r z e m y s łu  lu d o w e g o  w  O s tro w iu  S z la c h e c k im . W Ostrowiu Szla­
checkim (powiat Bochnia) odbyło się zakończenie kursu przemysłu ludowego, urzą­
dzonego staraniem „Towarzystwa popierania przemysłu ludowego" w Krakowie.

Ag. Fot. „Światowida*, zdj. n a  pł. k raj. „Alfa*.

W e s e le  S a n d o m ie r s k ie .  Piękne stroje ludowe zanikają w Polsce coraz bar­
dziej tak, że obecnie już częściej widzi się je na maskaradach i w teatrze, 
aniżeli na wsi. Na zdjęciu artyści Teatru regionalnego p. Tadeusza Skarżyń­
skiego w kostjumach sandomierskich. Zespół ten gra z wielkiem powodzeniem 
„Wesele Sandomierskie", widowisko regjonalne, oparte na motywach ludowych.
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P O L A K , W Ę G IE R  -  DW A B R A T A N K I

O g ó ln y  w id o k  B u d a p e s z tu . Na pierwszym planie pomnik Eugenjusza Sabaudzkiego, 
wodza wojsk węgierskich z czasów wojen z Turkami.

(D an flarh
J w P A S T Y U M ^ ^ i crchrcny 

ps-zezL
^ ofiaLeniem gardła i zazięhiemejn.

O n  n o b y d o  a o f e k o c h

O D D ZIA Ł O D D ZIA Ł

„IŁ. KURYERA CODZIEN." 

„ŚWIATOWIDA"

„NA SZEROKIM ŚWIECIE" 
W ŁODZI

Ul. Józefa P iłsudskiego (W schodnia) Ł. 65  
T elefon  Nr. 167—08

przyjmuje prenumeratę (z dostawą do domu) i ogło= 
szenia dla Naszych Wydawnictw. 30

Godziny urzędowe od 7*mej rano do 19»fej bez 
przerwy. W niedz. iśw. od 7«mej do 12=<ej przedpol.

N o w i k a w a le r o w ie  w ę g ie r s k ie g o  K r z y ż a  Z a s łu g i.  Członkowie 
del. armji polskiej, która brała udział w przewiezieniu zwłok gen. Bema z Wę­
gier do Polski, zostali odznaczeni Węgierskim Krzyżem Zasługi. Stoją od le­
wej : kpt. Dąbrowski, płk. Dunin-Wolski, kpt. Steiner, por. Edward Kreiser.

C h o r ą ż y  h u z a r ó w  w ę g ie r s k ic h .  Szczególnie 
malownicze i barwne m undury noszą na Wę- 
grzeeh huzarzy. — Na zdjęciu chorąży węgierski

Ze Sztandarem. A tlantic — Berlin D e k o ra c ja  W ę g ie r s k im  K r z y ż e m  Z a s łu g i  p o ls k ic h  o f ic e r ó w  w  W a r s z a w ie .  Dnia 16 kwietnia 
w południe w sali min. spr. wojsk, węgierski attache wojsk., mjr. dypL Andorka, odznaczył węgierskiemi Krzy­
żami Zasługi oficerów polskich. Na zdjęciu widoczni siedzą od lewej do prawej: płk. Trzaska-Durski, płk. Wie- 
niawa-Długoszewski, sekretarz poselstwa Węgierskiego A. Balasy, gen. Romer (Wielka Wstęga Krzyża Zasługi), 
mjr. Andorka, płk. Dunin-Wolski. Stoją od lew ej: 
kpt. Jung, k p t H. Dąbrowski,
ppłk. Kamiński, kpt. Steiner,

mjr.
por.

Pruchnicki, 
E. Kreiser.

Dlaczego nie wysyłasz swych listów 
droga powietrzna?

Korzystając z poczty lotniczej, 
oszczędzasz wydatków na tele­
gramy i listy expresowe. List 
lotniczy po kilku godzinach przy­
bywa na miejsce przeznaczenia, 
a opłaty wynoszą zaledwie po­

dwójne porto (list zwykły 50 gr). Zapewne nie wiesz, 
że listy lotnicze doręczane są adresatom bez żad­
nych dopłat, podobnie jak telegramy. Listy lotnicze 
można nadawać we wszystkich urzędach poczto­
wych lub wrzucać do specjalnych skrzynek poczto­
wych, rozmieszczonych na mieście. Znaczki lotnicze 
nabędziesz w każdym urzędzie pocztowym i u każ­
dego rozsprzedawey.

Listy lotnicze wysyłać można również do miej­
scowości, które nie posiadają połączeń lotniczych. 
W tym wypadku list idzie najkrótszą drogą czę­
ściowo samolotem, częściowo koleją i po nadejściu 
na miejsce przeznaczenia doręczany jest bez dopłat 
adresatowi, jak telegram. 284

KTO
szurę,

napisze imię, nazwisko, miesiąc 
urodzenia, otrzyma darmo bro- 

określenie charakteru, zdolności, przeznaczenia. 
Pozna kim jest, kim być może.

Warszawa, Redakcja „Wiedza Tajemna'1, Skrzynka pocztowa 571. 
Załączyć znaczek pocztowy na przesyłkę.

SKtADIflCA CUKIU
W KRAKOWIE

Banhuctkrauinictiuasi ui Poznaniu
O d d z i a ł  w e  L w o w i e

B iu r o :  Kraków, św. Marka 20, Telefon 37-45. 
S k ła d y :  Warszawska 19. (Wjazd od ul. Pawiej).

Dostarcza cukru krystalicznego i rafinady z Cukrowni 
Związkowych wagonowo i detalicznie m  iook|.wi«rtk



W  owalu: Ś w ię to  w o js k o w e  w  T o k io .
W Japonji istnieje zwyczaj, że każdy pułk 
święci bardzo uroczyście nominacje swych do­
wódców pułkowników na generałów. Z okazji 
tej odbywa się zawsze wspólny obiad żołnierzy 
i oficerów. Na zdjęciu nowomianowany generał 
japoński prezentuje się załodze pułkowej w cza­

sie obiadu.

Na prawo: N o w y  p o s e ł  ja ­
p o ń s k i w e  F ra n c j i.  No­

wym posłem japońskim 
we Francji został za­

mianowany Ken- 
chichi Y osh i-

Poniżej: Z e b r a n ie  k e ln e r ó w  w  T o k io .  Emancypacja kobiet 
musiała w Japonji poczynić już duże postępy, skoro — jak to 
widzimy na naszem zdjęciu — na zgromadzeniu kelnerów prze­

wodniczy kobieta. A tlantic — Berlin

N a s tę p c a  tro n u  d u ń s k ie g o  w  Ja p o n ji.
Następca tronu duńskiego Fryderyk przy­
był do Japonji. Na fotografji następca tronu 
poprzedzany przez kapłanów, zwiedza za­
bytkową Świątynię W  Tokio. A tlantic, Berlin

K R A J U
KWITNĄCYCH

W I Ś N I

J a p o n ja  w c z o r a js z a .  W takich malowniczych strojach chodziły do niedawna jeszcze Japonki, dzisiaj niestety 
kimona wyszły już zupełnie z użycia, ustępując miejsca sukniom europejskim. r .  sen n eek e , B erlin

S ćr. 6 Ś W I A T O W I D  N u m e r  16



G łó d  w  C h in a c h . W południowych prowincjach 
Chin panuje wielki głód, którego ofiarą padło już 
tysiące ludzi. Na fotografji widzimy Chińczyka, który 
niesie swą um ierającą z głodu m atkę do stacji Czer­
wonego Krzyża. W ide W orld  Photos.

S t u le c ie  p a n o w a n ia  f r a n c u s k ie g o  w  A lg ie r z e .
Z okazji stulecia panowania Francuzów w  Algierze, 
odbyły się tam uroczystości i defilada wojsk w ko- 
stjumach historycznych z r. 1830. Defiladę tą  przyj­
mowali marszałek Franchet d’Esperey (1) i guber­
nator generalny M. Borde. A gence T ram pus, Paris.

Produkcja Forda 
w r. 1929

1,963.118

Produkcja następ­
nej f a b r y k i  w/g 
wielkości w r. 1929

1,350,000

W e wszystkich krajach świata znaj­
duje srę w użyciu więcej samochodów  
Ford, niż jakiejkolwiek innej marki. Ford 
zdobywa wciąż nowe rynki zbytu, a re­
zultaty produkcji znamionują najlepiej 
jego zwycięski pochód.

W ciągu roku 1929 wykonano 1,963,118 
samochodów Ford Model A, gdy tym­
czasem następna fabryka, wyrabiająca 
samochody tej samej kategorji, wypuściła 
na rynek tylko 1,350,000 samochodów.

Jeżeli publiczność tak znacznie w y­
próżnia Forda, to dzieje się to tylko dla­
tego, bo samochód Ford wykazał na ca­
łym św iecie swoją wielką przewagę i pier­
wszorzędną jakość, tak w użyciu codzien- 
nem, jak i na popisach sportowych.

Tak np. Ford został zwycięzcą w raj­
dzie zimowym Królewskiego Szwedzkie­
go Klubu Automobilowego, w którym to 
rajdzie pokonał wszystkich swoich współ­
zawodników, wykazując wielką przewagę 
nad nimi i zdobywając pierwsze miejsca. 
Podobne wyniki zostały osiągnięte w Da- 
nji, Anglji, Szwajcarji, Argentynie, Ho- 
landji, Norwegji, Rosji, Niemczech, Afry­
ce Południowej i Stanach Zjednoczonych.

Przy wyborze samochodu należy bez­
warunkowo wziąć pod uwagę wielka  
wyższość konstrukcji i materiałów, sto­
sowanych przez fabryki Forda- Dzięki 
pięknemu nadwoziu samochód Forda stał 
się jeszcze cenniejszym. Piękność tego  
nadwozia jest godnem uzupełnieniem  
pierwszorzędnego wykończenia i dosko­
nałych materjałów, z jakich wykonywane 
są samochody Ford.

Warto poznać nowego Forda. Należy 
tylko porozumieć się z najbliższym przed­
stawicielem Forda. Kwadrans, spędzony 
przy kierownicy samochodu Ford, prze­
kona jeszcze lepiej, niż. same liczby.

J-IN C O L N F O R D S O N

F O R D  M O T O R  C O M P A N Y
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A K T U A L N O Ś C I  
Z A G R A N I C Z N E

*■>

L i c  z b i j

m ó w ią , s a m e  z a  s ie b ie

P o ż a r  nafty- Nieopodal El Dorado w stanie Arkansas w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki wybuchł pożar, którego ofiarą padło 55.000 ton ropy. Na zdjęciu 
pożar w chwili największego napięcia. sennecke — Berlin

G r ó b  o d k r y w c y  B ie g u n a  P ó łn o c n e g o .  Już 21 lat minęło od chwili, gdy 
Amerykanin Peary odkrył Biegun Północny. Na fotografji sekretarz stanu m a­
rynarki Sir Janecke składa z tej okazji wieniec na grobie odkrywcy Peary’ego.
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M il jo n y  dziennie u żyw a ja

Pastę do zębów 
W o d e  do u s ti

S zczotk i d o  zębów

I lu m in a c ja  m ia s ta  M a n ili n a  W y s p a c h  F il ip iń ­
s k ic h . Z okazji wyboru królowej piękności w  Ma­
nili, całe miasto zostało uroczyście iluminowane, co 
widzimy na zdjęciu. f o l  Sielski. M anila.

Obok:
M is s  F il ip p in e .  Została nią Lilia Lopez Atalaya.

F o t  Sielski, M anila.

Na lewo:
K r ó lo w e  p ię k n o ś c i  W y s p  F il ip iń s k ic h .  Od le­
wej Miss Filippine, Miss Luzon, Miss Visaya, Miss 
MmdanaO. Fot. Sielski, Manila.

C fa c e s z  być piękną
u ł o w o l  t u l k o

I C S C H M I T Z C R ' A
K R C N I) ■ N Y D 1 A  260

p r i e m w  PIEG O M
Wybitnie skuteczne Środki specjalne. W a p t  i drop. krem 3 1 5 , mydło 2 '30.

Gdzie niema, wprost: Aptekarz Orancz i Ska, Bielsko.

ICAI0D0NT
P i ę k n e  z ę b y

OO NABYCIA w APTEK, DR06. i PEREUMEBJACH

W  M e k s y k u , ja k  w  M e k s y k u . W Meksyku, kraju 
ciągłych zamieszek i rewolucji, do pociągów dodawane 
są specjalne pancerne wagony, w których jedzie uzbro­
jona w karabiny straż, gotowa każdej chwili odeprzeć 
atak bandytów względnie rewolucjonistów na kieszenie 
pasażerów. The New York Times, Berlin-

(Ss& ysły oddech
można osiągnąć przez stalą 
i należytą pielęgnację zę­

bów. Najlepszym środ­
kiem w tej dziedzinie 
jest aromatyczna, 
z n a k o m i c i e  
p ieniąca  się 

p a s t a  do 
z ę b ó w
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D O L E  I N I E D O L E  S U W E R E N Ó W

P ię c io le c ie  p r e z y d e n t u r y  m a rs z .  H in d e n b u rg a .
Marszałek Hindenburg sprawuje już od 5-ciu lat urząd 
prezydenta Rzeszy Niemieckiej. Na zdjęciu prezydent 
Hindenburg składa kondolencje posłowi szwedzkiemu 

w Berlinie, z powodu śmierci królowej Wiktorji.
P. & A. Berlin.

K ró l b e lg ijs k i u k o ń c z y ł  6 3  ro k  
ż y c ia .  Z okazji ukończenia przez króla 
belgijskiego Alberta I-go 63 roku życia, 
odbyły się w Brukseli uroczystości i wielka 
rewja wojskowa. Na zdjęciu król Albert 
w rozmowie z oficerami zagranicznymi 

i ministrami na rewji wojskowej.
P hoto R eportage Belgue.

N o w y  p r e z y d e n t  Ł o tw y . No­
wym prezydentem Łotwy został 
wybrany p. Kwi es i s ,  którego 

widzimy na zdjęciu.
A tlantic-Photo, Berlin.

K r ó l h is z p a ń s k i w ś r ó d  lu d u . Na
fotografji król hiszpański Alfons XIII. 
na poświęceniu szkoły powszechnej.

A tlantic Photo, Berlin.

Na lewo:
P o g r z e b  k r ó lo w e j  s z w e d z k ie j .
Zwłoki królowej szwedzkiej zostały 
specjalnym pociągiem przewiezione 
z Rzymu do Szwecji. Na zdjęciu król 
szwedzki (x) podąża za trum ną swej 

żony na pogrzebie w Rzymie.
P o rry  P asto re l, Rzym.
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P S Y  R A S O W E

B u ld o g  k a r ło w a ty , angiel­
ski, odznaczony na wystawie 
psów w Londynie pierwszą 
nagrodą w postaci puharu, 
w którym został sfotografo­
wany. Do popularności bul­
dogów przyczyniła się ich 
oryginalna powierzchowność, 
duża doza inteligencji i wiel­
kie przywiązanie do ludzi.

S fo r a  n ie m ie c k ic h  p in c z e r ó w  k o ­
s m a ty c h , trzym ana przez ich właści­
ciela ks. Hohenlohe. Psy te, szorstko­
włose, bardzo czujne i odporne na zmiany 
atmosferyczne odznaczają się zdrowiem 

i ruchliwością.

Na lewo:
B a rb e ty , p u d le  w e łn is t e ,  pochodzące prawdopodobnie 
z skrzyżowania psów owczarskich z gończemi. Psy te 
należą do najinteligentniejszych i poddają się z niezwykłą 
łatwością tresurze. Zawsze wesołe i chętne do zabawy, 
zwłaszcza z dziećmi, mimo swych nieocenionych zalet, 
nie są obecnie modne i wnet, zdaje się, będą należały 

do rzadkości.

S p a n ie le ,  płochacze, małe psy my­
śliwskie, o wyglądzie legawców na 
krótkich nogach, przeznaczone do 
w y p ł a s z a n i a  ptactwa z gęstych 
krzaków. Psy te są potomkami sta­
rych hiszpańskich psów myśliw­
skich, stąd ich nazwa. Spaniele tro­
pią ptactwo bez wydawania głosu, 
a dobrze wytresowane umią i apor­
tować. Ze względu na to, że tro­
pią bez głosu, przywiązują im nie­
którzy myśliwi do obroży specjalne 

dzwonki.

Powyżej:
„ O d in '( d u ń s k i d o g , biały ciemno- 
centkowany, zwycięzca na konkur­
sie Irish Kennel Club’u w Londynie. 
Poniżej odbicie „Odina“ w wodzie.

Dogi dochodzą do 80—84 cm w y­
sokości w barkach, mają s i e r ś ć  
krótką, miękką, elegancką smukłą 
szyję i cienki ogon. Nie odznacza­
ją się na ogół nadmiarem psiej in­
teligencji i stają się często z wie­

kiem złośliwe.

Na lewo: *
P ie s  z  g ó r y  ś w . B e rn a rd a  w  A l­
p a c h , służący mnichom z klasztoru 
św. Bernarda do odszukiwania za­
błąkanych w  górach lub śniegiem 

zasypanych turystów.

Powyżej:
D o g  d u ń s k i „Midas of 
Send“ premjowany na 
wystawie psów w Ko­
penhadze, ofiarowany 
w darze angielskiemu 

księciu Jerzemu.

Na lewo:
B u ld o g  a n g i e l s k i ,
najtypowszy przedsta­
wiciel swej rasy, pocho­
dzi zdaje się od psów 
rzymskich i hiszpań­
skich, używanych do 
walki z bykami, skąd 
pochodzi i jego nazwa 
angielska — briil = byk, 

dog = pies.

B o b ta il,  pies pasterski staroangiel- 
skiej rasy, hodowany od niepamięt­
nych czasów na wyspach brytyj­
skich; służy do pilnowania owiec. 
Na kontynencie rzadki, używany 

jako pies pokojowy.
P e k in e z y , psy azjatyckie , pochodzą z Chin. Na krótkich nóżkach, o jedwabistym długim włosie, 
maści ciemnej w jednym kolorze i krótkim łebkiem, są pekinezy rodzajem spanielów i należą 
do gatunku karłów, po psach rasy średnio wielkich. Psy te, należące do typu psów pokojowych, 
zbytkowych, dość rzadkie w Europie, mają bardzo wysoką cenę handlową. Psy te bardzo 
delikatne i wrażliwe na wpływy atmosferyczne, wymagają troskliwej opieki i pielęgnowania.
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K I N O

Uroczy korsarz. Któżby nie chciał zostać  w ziętym  do niew oli p rzez takiego ko rsarza , jakim  jest u rocza Jo an  C raw ford, a rty stk a  w ytw órni 
M etro-G oldw yn? P om yślał już o tem  D ouglas F a irb an k s jun ., syn  w ielkiego „D ouga“, k tó ry  p rzysiąg ł jej p rzed  o łtarzem  „dozgonną“ niewolę.
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PJ O s ta tn ie  z d o b y c z e  w wytwórczości perfum Vl 
X światowej firmy M O L IN A R D  JE U N E , P A R Y Ż  X

i specyficzna dla panów

odznaczają się niedoścignioną silą czarodziejską oraz d y sk re tn ą  
subtelnością. 240

WYŁĄCZNI REPREZENTANCI NA POLSKĘ I  W. M. GDAŃSK 
K. A. MIKLASZEWSKI, KRAKÓW, PLAC DOMINIKAŃSKI

niezDiszczdlna iest
M i a f l o r

e m a l ja  do 
p a z n o k c i

H E S R S K  l A K .
-  O  2:

S Z T U K A

Niezniszczalną jest

M I A F L O R
emalja do paznokci 

HENRYK ŻAK

Z g o n  L u d o m ira  B e n e d y k t o w ic z a .
We Lwowie zmarł w sędziwym wieku 
ś. p. Ludomir Benedyktowicz, artysta 

malarz i literat.

Dekorowanie Złotym Krzyżem zasługi znanej artystki A. Ka- 
sprowiczowej. Sędziwa a jeszcze czynna artystka scen 
Iwo w. p. A. Kasprowiczowa została udekorowana 
Złotym Krzyżem zasługi. Na zdjęciu p. Kaspro­
wiczowa w otoczeniu artystów Teatru Wiel­
kiego w czasie przedstawienia „Fausta".

R e m a rq u e  p is z e  n o w ą  p o w ie ś ć . Słynny na cały świat autor 
książki „Na Zachodzie bez zmian", Erich Maria Remarąue pisze nową 
powieść, za którą ma otrzymać honorarjum w kwocie miljona dolarów. 
Na zdjęciu Remarąue ze swoją żoną w Davos. Fot. z. Borzęcki

O s ta tn ia  fo to g r a f ja  W a lla c a .
Tak wygląda Ford literatury współ­
czesnej, znany autor popularnych 
romansów kryminalnych, które pro­
dukuje en masse. Zawsze jednak 

czyta się je z zajęciem.
Presse Photo, Berlin.

Na lewo:
N o w a  p r e m je r a  w  T e a t r z e  
N a ro d o w y m  w  W a r s z a w ie .
Teatr Narodowy w Warszawie wy­
stawił świeżo „Dom Serc złama­
nych" G. B. Shawa. — Na fotografji 
Ludwik Solski w genjalnej kreacji 
kapitana Shotovera i Ola Leszczyń­

ska w roli EUi Dunn.
Ag. Fot. .Światowida”, zdj. na pi. kr. .Alfa”

Z  w y s ta w y  w  „Z ach ęcie* *  w a rs z a w s k ie j .
Na ostatniej wystawie w „Zachęcie" pełny sukces 
odniosła p. H. Dąbrowska swoimi dekoracyjnymi 
płótnami. — Na zdjęciu „Panneau dekoracyjne".
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AUTOMOBILIZM
I LOTNICTW O

N a s tę p c a  t ro n u  h is z p a ń ­
s k ie g o  lo tn ik ie m . Następca 
tronu hiszpańskiego z ł o ż y ł  
w tych dniach egzamin na 
pilota, idąc w ślady księcia 
Walji, który także jest za­
palonym lotnikiem. Na foto- 
grafji następca tronu hiszpań­

skiego w stroju pilota.
A tlantic -  Berlin.

P ro p a g a n d a  lo tn ic z a . Miasto Paryż wysyła do Ameryki Południowej znaną dzienni­
karkę p. Raymond Latour, aby spopularyzowała tam ona literaturę francuską i... mody 
paryskie. Podróż po Ameryce odbędzie p. Latour w aeroplanie. w id e  W orld Photos -  Paris .

Poniżej:
A u to m o b ilo w y  m is t rz  P o ls k i.  P. Jan Ripper, mistrz Polski w jeździe automobilowej 
rozpoczął już trening wiosenny, nie zamierzając i w tym roku zaszczytnego tytułu 
mistrza odstąpić komu innemu. Na zdjęciu mistrz Ripper na wyścigowym „Bugatti“.

Ag. Fot. „Światowida**, zdj. n a  p8. kraj. „Alfa**.
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Drugi Grand P rix  Automobilowy w Monte Carlo
S p e c ja ln a  ko resp o n d en c ja  z M o n te  C a r lo  d la  , Ś w ia to w id a "

...D o jeżd żam y  d o  M o n te .  S z e re g  sam o ch o d ó w  
p rz e s u w a  s ię  p o w o li p rz e z  „ g ra n ic ę 1* k s ię s tw a , 
n a  k tó re j  zw y k łe  n ie m a  a n i  je d n e g o  re p re z e n -  
ta n ta  w ła d z y  J e g o  K s. W y so k o śc i L u d w ik a  II., 
o s ta tn ie g o  z r o d u  G rim a ld ic h , p a n a  n a  p a r u s e t  
w łó k a c h  i ru le c ie  z ie lo n e j. D z iś  s to i  trz e c h  sro - 
g ich  p o l i c j a n t ó w  z k o ro n a m i n a  czap k ach  — 
re g u lu ją  ru c h . K ie ru ją  n a s  n a  d ro g ę  d o  Monaco, 
s to lic y  k s ię s tw a , g d z ie  m o ż n a  z o s ta w ić  m a sz y n ę  
w  za im p ro w izo w an y m  p a rk u  a u to m o b ilo w y m . 
W s z y s tk o  d z iś  w  p a ń s te w k u  o p e re tk o w e m  n a  
w y w ró t — d w ie  g łó w n e  u lic e  n a d m o rs k ie  zam= 
k n ię te  — ta m  w ła śn ie  o d b ę d ą  s ię  w y śc ig i.

W je ż d ż am y  s tro m ą  d ro g ą , p o  zb o czu  sk a ln em , 
d o  s c h lu d n e g o , c ichego  zw y k le  M o n a c o . T y m  
razem  tłu m y  w o k o ło . P o c z c iw e  „M ariusy** zje= 
ch a ły  s ię  ze  w sz y s tk ic h  s tro n . N a ró d  to  m ą d ry  
i  zm y śln y  — p o co  p łac ić  za  w e jśc ie  n a  try b u n y , 
k ie d y  z p o c h y ło śc i w id a ć  z n aczn ie  le p ie j. M r o ­
w ie  n ie p rz e b ra n e  c z e rn ie je  w ś ró d  k rzew ó w , n a  
sk a łach , n a  o b m u ro w a n ia c h . K rą ż ą  b u te lk i ,  a  że 
g o d z in a  p o łu d n io w a  s ię  zb liża , w ię c  w szy scy  
za jad a ją , aż m iło , n a  ło n ie  p rz y ro d y , n a  chod= 
n ik a c h , n a  ław k ach . S p o ro  j e s t  w id z ó w  i n a  
ro z ło ż y s ty c h  k o n a ra c h  d rzew .

J e s te ś m y  w  M onaco. I I  s tó p  n a sz y c h  Conda= 
m ina, a  o s to  m e tró w  d a le j zaczy n a  s ię  M onie  
Carlo. S ą  to  n ib y  trz y  ró ż n e  m ia s ta  —  chociaż  
w ła śc iw ie  j e s t  je d n o , w y p e łn ia ją c e  ca łe  m in ja -  
tu ro w e  p a ń s te w k o . W sz ę d z ie  o g ro d y  i  dom y. 
J e d e n  ty lk o  te r e n  n ie z a b u d o w a n y  —  Psia Głowa, 
T e te  d e  C h ie n , g ó ra  p a ru s e tm e tro w e j  w y so k o - 
ści, u rw is ta ,  n ag a , g dzie  n ie p o d o b n a  p rz y le p ić  
ża d n e j c h a łu p y  — ch y b a  g n iazd o  jask ó łcze .

I  ja k  t u  u r z ą d z a ć  w y śc ig i a u to m o b ilo w e ?  
W y k o m b in o w a n o  t r a s ę  t r u d n ą  i n ie b e z p ie cz n ą , 
o d  p o r tu  w  g ó rę  k u  M o n te  C a rlo , o k rąża jącą  
k a sy n o  i  sch o d zącą  n a  d ó ł, aż d o  k ą ta  n a  po= 
g ra n ic z u  C o n d a m in y  i  M o n a c o . Z a k rę ty  w szę ­
d z ie  o s tre , a n a jg o rsz y  ó w  o s ta tn i ,  w  p ra w y m  
k ąc ie  p o r tu  180° n ao k o ło  la ta m i.  O b ł o ż o n o  
w sz y s tk ie  m u ry , s łu p y  i w y s tę p y  c h o d n ik ó w  
w o rk a m i z p ia sk ie m  — b e z p ie c z e ń s tw o  w zg lę ­
d n e . T ra s a  m a  3  k m  500 m  d łu g o śc i — w y śc ig  
o d b y w a  s ię  n a  p rz e s trz e n i  400 k im  czyli, że 
trz e b a  o k rę c ić  s ię  114 razy .

S ta je  d o  k o n k u r s u  17 m aszy n , p rz e w a ż n ie  
m a rk i * Pugaffi, 2  M aseraii, 1 Talhoi, 1 Ausłro  
D aim ler, 1 Mercedes. T y p  w y ś c i g o w y  G rand  
Sporf.

Z a  c h w ilę  s ta r t .  G rz m ie ć  zaczy n ają  m o to ry . 
H a ła s  p ie k ie ln y . N a  w o jn ie  n ie  s ły sza ło  s ię  
p o d o b n e j  orgji£ h u k u  — trz e b a b y  p a r u s e t  k a ra ­
b in ó w  m aszy n o w y ch . E c h o  o d b ija  s ię  o d  sk a ł, 
o d  d o m ó w . W re sz c ie  sy g n a ł — w sz y s tk o  w y ­
ru sz a , p n ie  s ię  chyżo  w  g ó rę , n ik n ie  za  k a sy ­
n e m . C h w ila  ciszy. P o  m in u c ie  z n ó w  h u k  — 
w y n u rz a  s ię  p ie rw sz e  b łę k i tn e  a u to . P rz e sz ło  
16 m aszy n  — n a ^ k o ń c u  p o w o li. M e rc e d e s  je ­
d y n e g o  N ie m c a  h r . A rc o . W id a ć , że  ty ln e  k o ło  
n a  n ic , w y k rzy w io n e  z u p e łn ie . M e rc e d e s  s ię  
w y c o fu je .

B y ł to  z re sz tą  je d y n y  w y p a d e k . W y śc ig  trw a ł 
ok o ło  4  g o d z in . P o w in ie n  b y ł zw yciężyć  F r a n ­
cuz  ^Chłron, k tó ry  z o s ta w ił d a le k o  in n y c h  n a  
sw e j 2= litrow ej B u g a tt i .  C o ś  m u  je d n a k  sz w a n ­
k o w a ło  — za trzy m a ł s ię  — s ta ł  50 s e k u n d  za­
le d w ie , z n ó w  ru sz y ł — a le  p rz y sz e d ł o 2  sek . 
zap ó źn o . P ie rw sz ą ^  n a g ro d ę  100.000 fr . w zią ł 
in n y  F ra n c u z  Dreyfuss, (B u g a tt i  2  1. 300). C h i-  
r o n  d o s ta ł  Jd ru g ą  n a g ro d ę  40.000 fr . M u s ia ł  
z a p e w n e  k lą ć  o w ą  n ie f o r tu n n ą  p a u z ę  — za 48 
sekund^*zapłacił 60.000 fra n k ó w , k tó r e  ju ż  ja k  
g d y b y  m ia ł w  k ie sz e n i. Ed w a r d  l ig o c k i

M o n a c o .
Widok ogólny.

W  owalu:
Z w y c ię z c ą  o  G ra n d  P r lx  
w  M o n te  C a r lo  został Fran­
cuz Dreyfuss, na wozie „Bu­
gatti®. Carlo Delius, Nice.

W y ś c ig i a u to m o b ilo w e  
w  M o n te  C a r lo .

Fragment z wyścigów.
Carlo Delius, Nice.

Na lewo:
W y ś c ig i a u to m o b ilo w e  

w  M o n te  C a r lo .
Na wirażu. .

Atlantic-Photo, Berlin.

Nowość podnieca 
nietylko umysły

lecz i podniebienia. Znakom ite ś l e d z i e  
n o r w e g s k i e  (K ippered H errings) są  
pożądanem  urozm aiceniem  codzien­
nych  potraw . Podane do śn iadania , 
obiadu lub  kolacji podniecają ap e­
ty t, zaspakaja ją  w ybredne w y­
m agania, a  nie nadw erężają 
dom owego budżetu . W y sta r­
czy raz skosztow ać, by za­
sm akow ać w tym  przy­
sm aku Północy, n iedo­
ścignionym  w  jakości 
i sposobie p r z y p r a ­
w i e n i a .  N adzw y­
czajnie pożyw ne 
w sku tek  w ie l ­
kiej z a w a r t o ­
ś c i  j o d u .



SILVOZON-MOTOR
p7xw xJU au> y

ID E A L N A  K Ą P IE L  
KOSODRZEWINOWA.

W Ó Z K I D L A  C H O R Y C H
wszystkich rodzai, r6wn<ei z motorami. 

Specjalna Fabryka F. A lb recht u. Co. 
292 Berlin S. 42, Prinzenstrasse 95.
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F ra g m e n t z  z a w o d ó w  „ G a rb a rn ia "  — „ W is ła "  w  K ra- M atch  p iłk i n o ż n e j  „ W a c k e r"  (W ie d eń ) — „ C ra c o v la " . Zawody te zakończyły się 
k o w ie . Przed bram ką „Garbarni". zwycięstwem „Cracovii“ w stosunku 1:0. Na zdjęciu pod bram ką „Cracovii“.

I
D r u ty n a  T o w . S p o r to w e g o  „ W is ła " . Na fo-
tografji tej widzimy drużynę „Wisły" przed jej 
spotkaniem z „Garbarnią" w Krakowie, które 

zakończyło się jej zwycięstwem 3:1.

D ru ży n a  K lubu S p o r to w e g o  „ G a rb a rn i"  przed spotkaniem z „Wisłą" 
w Krakowie w dniu 20 b .  m. Ag. Fot. .św ia to w id a-, *dj. n a  p). k ra j. .Alfa*.

O g ó ln o p o lsk ie  z a w o d y  w  p o d n o s z e n iu  c ię ­
ż a ró w . Dnia 21 b. m. odbyły się  w Krakowie ogólno­
polskie zawody w  podnoszeniu ciężarów, w których wzięło  
udział 102 zawodników. Na zdjęciu po lew ej: Gestwicki, 
mistrz Polski w  dźwiganiu ciężarów (waga półciężka) 
i Zagorzycki, wicemistrz. Ag. Fot. .Światowida* n a  pi. k ra j. „Ałfa".

K ażd y
n o ż y k  

G i l l e t t e  bada się  
114 razy.-
. . . . przyczem nieodpowiednie 
nożyki są bezwzględnie nisz­
czone. Dlatego też można być 
zupełnie pewnym, że każdy 
nożyk G i l le t te  ogoli gładko 
i szybko.

G ille tte

Przy
bólu główy
zaziębieniu
reumałyźmie

S P IR IN
tabletki

o p ako w an ia czerwoną banderolą i znakiem 
-BAYER- w kształcie krzyża są do nabycia we wszystkich aptekach.
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Sym patyczna artystka Norma Shearer w y­
biera się na partję golfa. Spódniczka weł­
niana i kurtka z  zam szu w kolorze popie­

latym. Czerwono-popielaty szalik.

Do jazdy konnej nie używa się już dawno 
owych powłóczystych amazonek z kłopo­
tliwym trenem. Większość kobiet jeździ 
obecnie w męskiem siodle i stosownie do 
tego nosi się spodnie angielskie zwane 
„breeches“ oraz koszulę z surowego je­
dwabiu i mały kapelusz filcowy albo słom­
kowy. O ile jest chłodno wdziewa się jeszcze 
obcisły żakiet z angielskiej wełny.

Do tennisu obowiązuje nadal biała su­
kienka z krótkiemi rękawami i plisowaną 
spódniczką, dająca maximum swobody ru­
chów. Jako materjał służy biała flanela, 
surowy jedwab, lub tak  modne w  tym 
roku płótno.

Również i do gry w golfa nosi się szeroką 
spódniczkę, jednakże tym razem z wełny, 
oraz buciki na zupełnie niskich obcasach.

Podajemy szereg ładnych modeli spor­
towych. Jola.

Na przejażdżkę samochodem w ło ż y ła  
piękna Jeanne Helbling kostjum z  trykotu  
jersey w odcieniach beige i brom ow ym .

OIERW SZE wiosenne dni wabią do spor- 
tów wiosennych. Samochód, koń, ra­

kieta tennisowa, lub kije do golfa, oto naj­
milsi towarzysze kobiety nowoczesnej.

Strój sportowy posiada pewne kla­
syczne formy, od których nigdy nie od­
stępuje. Ale można jego jednostajność 
ożywić jakimś barwnym szalem, kra­

watem lub paskiem.
Jeśli chodzi o przejażdżkę samo­

chodem lub wycieczkę pieszą, 
wówczas najodpowiedniejsze 
są te skromne komplety z try- 

kotu jersey lub tweedu, skła­
dające się z sukni i żakiecika.

Wysmukła postać 
Imogeny Robert­
son wygląda do­
skonale w  tym  
białym stroju do 
konnejjazdy, oży­
wionym szkocką  
szarfą. Biały f i l ­
c o w y  kapelusz.

i  obficie pudrować p u d r e m  e g z o t y c z ­
n y m  D r a  L u s t r a .  Spierzchnienie zwal­
cza się M l e c z k i e  m - L i t y n ą ,  którą po­
wleka się twarz rano i wieczorem na 15 
minut przed spłókiwaniem gorącą wodą 
i umyciem o t r ą b k a m i  m i g d a ł o w e m i  
D r a  L u s t r a .  Ożywienie zaś cery osiąga 
się w znacznym stopniu, stosując ożywczy 
krem  „ O x a “ D r a  L u s t r a  tak przed 
spłókiwaniem gorącą wodą, jak i przed 
naparzaniem tw arzy przez 10 m inut nad 
parą. Wystrzegać się słońca oraz kremów 
jako podkład pod puder. Dr Z. B.

Zaledwie udało nam się otrząść z zimo­
wego bezwładu, w miarę zbliżania się dni 

słońcem opromienionych, obserwujemy nie­
mal u każdego ujemne zmiany w wyglądzie, tu ­

dzież usterki cery. W porze zimowej cierpi wygląd 
z powodu braku witaminów, zawartych obficie 

w ś w i e ż y c h  jarzynach i owocach, niedostępnych 
u nas z powodu wygórowanych cen. Brak odporności 

skóry warunkuje często z nastaniem wiosny wypryski 
swędzące, zbliżone do zapaleń skóry po pudrach lub 
kremach metalicznych, oraz nieświeżość, spierzchnienie 
i ziemiste zabarwienie cery. W wypadku swędzącego w y­
prysku zmywać twarz zamiast wodą — w o d ą  b o r o w ą

Rycina nasza przedsta­
wia ,M iss Holandię' 
w klasycznym kostjumie 
kąpielowym, składają­
cym  się z  białego tryko­
tu i czarnych spodenek.

MODA KOBIECA W SPORCIE WIOSENNYM
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;  ł  n  CM — różne odm iany — 
szerokości do 3*50 m. —

z n e f  r o b o i y :  56
we w szystkich barw ach. — K a a t l f a  — w szystkie

W V  X  CM ■* ĆM W  stylow ych -  bogaty  wybór.

W «p r o b  9  D. 1*1 . C.
LALKI A R T Y S T Y C Z N E . — M o n to w a n ie  p o d u s z e k  oraz „ K a p o k 11 do w ypełniania tychże. 
M a s z y n o w e  s t r z y i e n i e  dyw anów, poduszek i t. p. — P o u c z e n ia  w yrobu Dywanów i Kilimków 
„ b e z  w a r s z ta tu * 1 udziela się b e z p ł a t n i e  przy  zakupnie m aterja łu . —Na prow incję w ysy łka zam ó­
wień s ta ran n a  i szybka, a  wzory do w yboru. — W yjaśnienia po nadesłan iu  znaczków  n a  odpowiedź.

<  S

Ilustrow ał A. W asilew ski.

— Panie motorniczy, na litość Boską — prędzej, bo 
przecież mężczyźni mogą spóźniać się do biura. Ko­
bieta — .nigdy!

Nie zdążyła dokończyć, gdy w tej chwili wyrósł przy

niej ,,Don“ w mundurze ułańskim! W oczach ma zaże­
nowanie. W dłoni miętosi bukiecik wczesnych fjoł- 
ków -— cały pęczek za 20 groszy.

— Pani!
— Jak pan śmie — nieznajomej kobiecie?
— Nieznajomej? Ależ ja panią znam od roku. Co­

dziennie czekam na tym samym przystanku. Niechże 
pani ulituje się nareszcie!

Zośka dąsa się jeszcze, ale wiosenne słońce tak świeci 
cudownie. Mała boginka z za urzędowego biurka, zżyma 
się, lecz patrzy coraz łagodniej, wreszcie szepcze ci­
chutko:

— Od roku pan mnie zna? A ja pana wcale nie 
zauważyłam... Ani razu!

— Żeby mieć własne pieniądze na swoje szmatki! 
Rozumiesz głupiutki? Zresztą okropnie potrzebuję — 
„niebieskiego lisa“...

W oczach stołecznej „syreny" łyskają przytem zło­
śliwe płomyki Coś tam knuje w małej złotej główce 
(utlenionej!). A gdy przychodzą imieniny męża, ktoś 
o świcie bosą nóżką wyskakuje z łóżka i pędzi do biu- 
reczka. Otworzyła. Wyjęła. Ostrożnie, na paluszkach 
podchodzi do śpiącego jeszcze „lwa“ i całuje go nad 
uszkiem:

— Tośka najmilsza, ty już nie śpisz?
— A nie... Bo przecież to dzisiaj imieniny mego 

pana...
— Imieniny? Zosieńko, zupełnie o tem zapomniałem!
— Bo tobie wolno, a mnie nie...
— A to cóż znowu?
— To... to...? To nic... To takie sobie głupstewko.-
— Boże! Przecież to jest — srebrna papierośnica!
— Podobna srebrna...
— Kochanie, jakże można było — takie zbytki?
A Zośka chyli się coraz niżej i padając w objęcia 

męża, spowiada się z pełną skruchą:
— Bo wiesz kochany? Ten „lis niebieski", to było 

kłamstwo... Wcale go nie potrzebuję... Wcale...
— Zosieńko — ptaszyno moja mała!
— E... bo ta papierośnica znowu tak drogo nie ko­

sztowała... Dużo jeszcze zostało na...
— Na co — skarbie?
— Na... — Zośka chowa główkę w poduszkę i stam­

tąd szepcze:
— Drogi, cobyś wolał mieć — syna, czy córeczkę?...
— Boże, Zośka, czy to —- prawda?!! Przecież przed 

ślubem umawialiśmy się, że...
Ona odrywa się nagle od pościeli i bezapelacyjnie 

zamyka mu usta różowym paluszkiem:
— Tak tylko mówiłam, a myślałam co innego?
— Zośkal
Dwie głowy tulą się do siebie, a on zwierza się wśród 

świętej ciszy malutkiej warszawskiej sypialni:

— Pragnę, żęby urodziła się — córka?
— Przecież tak marzyłeś o — „następcy tronu?"
— Tak, ale teraz chcę, żeby była „syrena". Taka 

prawdziwa warszawska, złotowłosa, jak ty — najmilsza...
— I żeby —i ciągnie rozmarzona Zośka — nie po- . 

trzebowała tlenić włosków, jak jej mamusia, prawda 
mój „lwie"? Ona — musi być blondynka!

Wogóle — „Pani" — to wielkie słowo. A cóż do­
piero z stolicy? Ilekroć razy wyjadę z Warszawy na 
prowincję, pierwsze pytanie, które mi zadają bliźni, 
brzmi:

— Cóż tam porabiają Warszawianki?
Prowincjonalne panie ujmują owo pytanie bezpo-

równania głębiej:
— Jakie noszą kapelusze wiosenne? Ze słomki, czy 

też z cienkiego filcu?
Nie wiem dlaczego, większość osób z poza stolicy 

wyobraża sobie Warszawiankę w ramach takiego mniej- 
więcej obrazka: — Rano: — Aleje Ujazdowskie. Samo­
chód. Pani przy kierownicy. Obok na siedzeniu — biały 
chart syberyjski. W ustach damy papieros. Pani rzuca 
trujące spojrzenia na prawo i na lewo, wskutek czego, 
co dwie minuty regularnie pada trup męski, który po­
śpiesznie wywożą na biało ubrani funkcjonarjusze ‘ miej­
skiego urzędu oczyszczania stolicy, żeby piękna syrena 
mogła dokonywać dalszego zniszczenia bez wstrętu... — 
Wieczorem: — Dancing. Conajmniej 100 dżentelmenów 
we frakach — służy na dwóch łapach. Kupują egzo­
tyczne storczyki po 50 zł. za sztukę i ciskają je do stóp 
bogini w sukni ze złotej lamy, która ma ogółem 10 cm. 
kwadratowych powierzchni. Wybraną ofiarę pani kar- 
m i, -— „Melbą" z ananasów, a potem oddaje w ręce 
katów którzy najpierw obierają skazańca z gotówki 
(poco mu pieniądze na tamtym świecie?!), a później 
kłują wykałaczkami w serce tak długo, aż skona w kon­
wulsjach...

W rzeczywistości zaś? —
Wczesny poranek. Nieznośnie dzwonią tramwaje. — 

Przystanek. Malutka złota panna Zośka, w biegu wska­
kuje do wozu. Płaci bilet i zarazem szybko pudruje 
zaspany jeszcze nosek:

— Nigdy?!
— Nigdy — jak z nut kłamie Z osieńka— a jednak 

ślicznie panu w tych czerwonych rabatach...
— Pani!
— Cóż tam znowu — mości ułanie?
— Kocham!

— Cha, cha, cha — śmieją 
się odrobinkę ukarminowane u- 
sta — wT tramwaju?

— Chociażby!
A potem? W dwa tygodnie 

po opisanych wypadkach, Zoś­
ka, jak wicher stepowy, wpada 
do domu rodziców. Jej drobna 
łapka kogoś tam ciągnie za 
sobą.

— Mamusiu — to on! Niech 
sam gada, co ma powiedzieć... 
On mi się podoba. Ja go sobie 
wybrałam. On — albo nikt
inny!

— Zośka — tyś prawdziwa
warjatka!

— Może, lecz — kocham go! 
A gdy Warszawianka kocha?

Po ślubie on się oburza i sta­
ra zdobyć na stanowczość:

— Nie będziesz pracowała. 
Zarobię na nas oboje!

— Oj, oj — bo pęknę! Słuchaj kochany, a gdy spot­
kasz ciotkę mą, to jej się kłaniaj! Będę pracowała, bo
mi si^ tak podoba i — basta!

— Dlaczego?

FEL JETON

NAPISAŁ
JULJAN

PODOSKI



N u m e r  16 Ś W I A T O W I D S t r .  19

Czapla, ryby i rak
(Szarada-bajka).

Ul. J. Nierzejewski.
Stara czapla, jak to bywa,
Trochę ślepa, trochę krzywa,
Gdy już towić — dwa — nie miała,
Do podstępów się zabrała,
Gdyż jeść coś musiała przecie,_
(A spust miała niczem — trzecie).
Cztery — raz — w rozmowy toku,
Rzekła rybom z łezką w oku:
— „Jeśli miłe wam jest życie,
Wnet się wynieść stąd musicie 
Do bezpieczniejszego kąta.
Szósta — siódma — czwarta — piąta 
Słyszałam rybaków spiski.
Koniec wasz jest ponoć bliski".
Ryby więc ją jęły prosić,
By raczyła je przenosić.
Tego właśnie czapla chciała:
Nosiła je i   zjadała.
Łecz' zmieniła się jej karta,
Spotkała ją — siódma — czwarta,
Bo gdy chciała zjeść też raka,
Zdusił szelmę ten pokraka.

Jaka płynie stąd nauka?
Kto ciekaw, niech — całej — szuka.

Jerzy Mierzejewski.
Jako nagrodę za trafne rozwiązanie niniejszej szarady 

redakcja „Światowida" przeznacza .
emaliowaną puszkę na chleb.

Rozwiązanie nadsyłać należy najpóźniej do dnia 3 maja 
b. r. wraz z załączonym kuponem.

Dział szachowy
p o d  re d a k c ją  M ie c z y s ła w a  G a łu s z k i.

F. Dedrle (IV nagroda w międzynarodowym konkursie 
„Szachmaty" z r. 1929).

Czarne: Ke5, Hh4, Wcl, f3, Gh3, Sb8, c5, piony: a5, g6, 
h5 (10).

Poradnik dla amatorów fotografów

mm. w. r t  ■
i

m
^  M
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H H  W M . H p |  ! p p

Białe: Ke8, Hb6, Wf8, Ga2, c7, Sd6, f5, pion: et (8). 
3-chodówka. 8+10=18.
Mat w 3 posunięciach.
Rozwiązanie 3-chodówki F. Dedrle‘go: 1. H—b il
I. 1... W—d3 2. S—c4 i 3X.
II. 1... W X bl 2. S—b*7 i 3X .
III. 1. S—d3 2. S—c4 i 3X.

PARTJA.
Białe: H. Weenink
grana w międzynarodowym turnieju w 

z początkiem b. r.

Czarne: Dr. M. Euwe 
Amsterdamie

Pionem hetmana.
1. d4 S—f6
2. S—c3 d5
3. G—g5 G—f5
4. e3 Sb—d7
5. G—d3 GXd3
6. HXd3 c6
7. S—f3 e6
8. e4 dXe4
9. SXe4 H—b6

10. GXf6 gXg6 (1)
11. 0—0 0—0—0
12. a4 S—e5
13. H—e2 SXf3
14. HXf3 f5

UWAGI:
(1) Euwe gra na wygraną, gdyż wymaga tego stan tur­

nieju, (w którym stoi o punkt gorzej od Weeninka).
(2) 16.... WXd4 było lepszem. Lecz i  wówczas Białe nie

potrzebowały się niczego obawiać, grając: 17... H—e3 
poczem Wa—dl.

(3) Nie 18. dXc? z powodu H—c6!
(4) Jeśli: 21.... HXa5? to 22. S—c6!
(5) 22... bXc6? 23. HXe6!
(6) Lub: 24... KX7a 25. H—b5! W—b8 26. H—b6 K—a8 

27. a6!

15. S—g5 Wh—g8
16. SXf7 W—d7 (2)
17. H—e2 c5
18. S—e5 (3) WXd4
19. Wa—dl W X dl
20. W X dl G—e7
21. a5! HXb2 (4)
22. S—c6! H—f6 (5)
23. SXa7 K—b8
24. W—bl! e5 (6)
25. H—b5 b6
26. H—d7 Czarne poddały 

się.
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Parę słów o powiększaniu. Do niedawna powiększanie 
nie cieszyło się zbyt dobrą opinją w- kołach amatorskich 
jako trudne, kosztowne (aparat), niewygodne i niezbyt 
piękne w efekcie dające obrazy. Dopiero popularyzacja ma­
łych aparacików, budowa tanich i niezmiernie wygodnych 
rzutników (aparatów do powiększania) i wprowadzenie 
szeregu znakomitych papierów artystycznych, nadających 
się do powiększenia, zmusiły amatorów do zastanowienia.

Kto ma światło elektryczne w domu, może bez trudności 
do swego aparatu dokupić za tanie pieniądze tzw. dostaw­
kę do kamery na światło rozproszone, lub też kosztem 
kilku złotych zrobić sobie ją samemu w domu i ma pierw­
szorzędny rzutnik.

Kto chce mieć coś jeszcze wygodniejszego, może kupić 
sobie kompletny rzutnik, najwygodniej pionowy, który 
nietylko, że pozwala na powiększanie bez ruszania się z

fotela, lecz nawet sam nastawia obraz w każdej żądanej 
wielkości na ostro.

Szereg fabryk wytwarza takie aparaty. Dostawki tanie 
i dobre daje Zeiss, Ikon, rzutniki precyzyjnie pionowe ta 
sama fabryka, nadto Muller & Wetzig w Dreźnie (najpre­
cyzyjniejsze), Kodak, Nóxa etc. W tańszych wykonaniach, 
ale doskonałe rzutniki wszelkich rodzajów wyrabia zna­
na fabryka Ihagee Steenbergen et Co w Dreźnie, a ostat­
nio nawet u nas, w Polsce, w Łodzi powstała fabryka ta­
kich rzutników (adresu nie znam — widziałem wyroby na 
iakiejś wystawie).

Tak więc dziś znacznie taniej i wygodniej jest pracować 
małym formatem płyt i powiększać, choćby nawet każdy 
negatyw — przy pewnem przyzwyczajeniu nie jest to trud­
niejsze ani uciążliwsze od kopjowania.

Dr. Tad. Cyprian.

Rrzutnik Ihagee (może być użyty w formie dostawki do
posiadanej kamery).

Rzutnik pionowy Ihagee.
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Wobec niezwykłej 
poczytności
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d o c i e r a j ą  ogłoszenia za­
mieszczane w naszem ty­
godniku do w s z y s t k i c h  

zakątków Polski.

„OLLAT
JTEZERWAI 

?.!

Jak  jed w a b  delikatne, 
Jak  że la zo  trw ale, 
Jedyn ie  ty lk o  „O lla“ 
Są tak  doskonałe! 6
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Z N  A N Y  ZE S K U T E C Z N O Ś C I
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N IE  N IS Z C Z C IE  T E G O  N U M E R U !
je ś l i  W a m  je ść  ju ż  n ie p o trz e b n y , lecz złóżcie  go lu b  p rz e ś lijc ie  (ew enć. k ilk a  razem ) d o  
T o w . O p ie k i  K u ltu ra ln e j  n a d  P o la k a m i zam ieszk a ły m i zag ran icą  im . A d . M ick iew icza , 
W arszaw a, O rd y n a c k a  5 m . 5, te l. 90=94, lu b  T o w a rz y s tw a  S z k o ły  L u d o w e j w  K ra k o w ie  
u l. sw . A n n y , k tó r e  w y ś le  je  d o  c z y te ln i i b ib l jo te k  p o lsk ic b  zag ran icą , a b y  k rz e p iły  
:— : se rc a  n a sz y c b  ro d a k ó w  i b ro n iły  ic b  p rz e d  w y n a ro d o w ie n ie m . :— :

„ Ś W I A T O W I D ” WYCHODZI W  KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE -  POZNANIU — WARSZAWIE — LWOWIE i  WILNIE.

P renum era ta  kw arta lna  zł. 12*50. Zagranicą zł. 15*—
Redakcja i A dm in istrac ja : Kraków, W ielopole 1. Telef. 11-98, 44-50, 32-92. 
Oddział w  W arszaw ie : ulica Nowogrodzka 26. Telefony 70-21 i 234-65. 
Num er kon ta  P. K. O. w Krakowie 404.200 — w W arszaw ie 140.725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S trona  dzieli się n a  trzy  łam y (szerokość łam u 80 mm.) 1 m m. w jed­
nym  łam ie 1 złoty. Ogłoszenia, zam ieszczone jako  jedyne  n a  stronie 
(tak  zw ane „solus") — 1 mm. w jednym  łam ie 2 złote. Ogłoszenia, za­
m ówione jako jedyne n a  stronie  („solus"), jeżeli ze względów technicz­
nych n ie b ędą  m ogły być zam ieszczone w edług zlecenia, będą d rukow ane 

jako ogłoszenia zw ykłe po cenie norm alnej.

W ydaw ca i naczelny re d ak to r:
M A R J A N  D Ą B R O W S K I  

Kierownik literacki i redak to r odpow iedzialny: Dr. J Ó Z E F  F L A C H  
Num er uk ładu  J A N A  L A N  K A U  A 

Zakłady graficzne ..Ilustrow anego K uryera  Codziennego" w  Krakowie 
pod zarządem  Feliksa Korczyńskiego.
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